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n P R Z E D P Ł A T A ! I N S E R A T Y ;
1 Bgr. 3 fen. od w iersza na  ̂ szerokości 

przyjmują się tylko w  expedycyi
ćwierćrocznte c la  miasta Poznania 1 taL 20 sgr 

na cafe Prasy  2 tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Kedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  19. S ie r p n ia .— Na giełdzie cicho, żadnych niezawierano w ię 

kszych interesów. N a w et  oświadczenie urzędowej O e s t e r .  C o r r e s p o n d e n z  
pod względem  przystania A u stry i  na uchw ały  zapadłe w Osborne nie o ż y w i ły  
giełdy.

Z a n t c ,  10. Sierpnia. —  Parow iec  cesarski »Curtatone« zaw inął  tu z pro
fesorem Dr. Schaub, który robi doświadczenia z elektrycznością na morzu  
Sródziemnem. Dziś rozpoczął się zbiór korynckich rodzenków, który podają 
na 15 milionów funtów. W  Korfu dało się czuć trzęsienie ziemi w  dniach  
7  i 9  b. m. ___________________

B e r i  in ,  20 .  Sierpnia. —  Najj. Pan raczył udzielić dyrektorowi salin K i c 
z o w i  w  Hali nad Salą  i inspektorowi górniczemu i salinowemu O e m l e r o w i  
w  Strassfurcie w  powiecie Kaibe order orla czerwonego 4ej klasy, górnikom  
E i c h l e r o w i  i M u l l e r o w i  w  Strassfurcie pow szechną oznakę h o n o ro w ą ,  tu
dzież szkuciarzowi H a l i n  w  Tschicherzig powiecie  cyliehowskim medal na 
wstążce za ocalenie życia.

B e r l i n ,  19  Sierpnia. —  J. kr. w. książę Adalbert pruski w yjech a ł  do 
Jahde.

B e r l i n ,  20 .  Sierpnia. —  Wielkie mocarstwa niemieckie odpowiedziały  na 
depeszę duńską z d. 24.  Czerwca. N e u e  P r e u s .  Z e i t u n g  podaje tę odpowiedź.  
Jest oua w  nocie pana prezesa ministerstwa Manteufiia przesłana do pruskiego  
posła  w  Kopenhadze hr. Grioli i datowana pod d. 6. Lipca. Brzmi zaś jak nastę
puje;

Celem naszej depeszy z d. 20 .  Maja r. b. było ,  aby się lepiej objaśnić w z g lę 
dem zamiarów, jakie kr. rząd duński pow zią ł  co do zapowiedzianego zwołania  
stanów  holsztyńskich. Jaką nam na to dano o d p o w ied ź ,  dow iesz  się Pan itd. 
z dołączonego tu w  odpisie rozporządzenia ministra Michelsena z d. 24.  z. rn. 
Nie mogę przed Panem itd. tego zataić, źe oświadczenie kopenhagskiego gabi
netu i tym razem wydaje  się z b y t  n iepew ne ,  aby z niego w yc iągnąć  p e w n y  
wniosek co do intencyi jego .  Tym czasem  zbliża się czas zgromadzenia się sta
n ó w  i kr. rząd duński będzie w ó w cz a s  pow ołany  do działania. Pod temi o k o 
licznościami postanowiliśmy zaczekać za zniesieniem się z ces. austr. dw orem , co 
nam niedwuznuczność faktów w y p o w ie .  M ożem y to uczynić w  przekonaniu,  
żeśm y niepozostawiii w  skutek naszych przyjacielskich rad źadnćj w ą tp l iw o 
śc i ,  jak pow inniśm y pojmować położenie rzeczy  i jakie w y p a dn ą  dla nas p o 
stanowienia,  w ed ług  dalszego rozwoju rzeczy, up o w a żn io n y m  jesteś  Panie do 
do udzielania odpisu tej depeszy panu ministrowi Michelsenowi.

N. P r e u s s .  Z e i t u n g  dodaje do tego uw a g ę;  Z depeszy tej okazuje się, 
że A ustrya  zapewne podobną w y s ła ła  depeszę ,  a więc  zgodnie działa z P r u 
sami dalej, że duńskie orzeczenie z  2 4 g o  Czerwca niezaspokajaniemieckich ga 
binetów, nakoniec,  źe rząd pruski oczekuje faktów, które zakończą gadaniny  
i doprowadzą do pew n ych  postanowień gabinety niemieckie. Jakiego rodzaju  
mają być  te postanowienia wielkich mocarstw niemieckich, o tem niemasz w ą t 
pliwości w całych Niemczech, gdzie pytają tylko o prawo i honor.

—  Z e i t  donosi ,  że książę Hohenzollern Sigmaringen dowódzca 14ej d y -  
w iz y i ,  będzie kierował wielkiemi manewrami 3 korpusu armii. J. kr. w , książę  
Albrecht dow odzić  będzie korpusem g w a r d y i ,  a jenerałowi feldmarszałkowi  
VVrange! ma być  pozostawiony sąd polubowny nad temi manewrami.

Diedzice na w ysp ie  Rugii  postanowili w łasnym  kosztem dostarczać dzien
nie 1 0 0  robotników do robót około założenia portu wojennego. Koszta tego portu  
wojennego mają w yn osić  4  mil. tal. Port ten bardzo jest  w ażnym  dla P r u s ,  po 
łożenie jego  jest  w yborne  i panuje nad Sundem i Bałtykiem. Podobno port ten 
niepodoba się Danii,  z pow odu położenia je g o  niedaleko od Kopenhagi. Dla 
tego też zebrała się  rada marynarska przed kilku tygodniami w Kopenhadze  
i uchwaliła ,  ze potrzeba budować wielkie okręta lin iowe aby górow ać  nad ma
rynarką pruską. Czuje zapewne Dania, iz Prusy wydając na wielki port zna
czne pieniądze, zechce też liczbę okrętów  wojennych swoich p o m n o ży ć ,  ahy  
siły  morskie odpowiadały  silom lądow ym  pruskim.

N a j s w i e z s z e  w i a d o m o ś c i .  Poświęcenie  L uw ru nadarzyło cesarzowi  
Napoleonowi sposobność do wyjaśnienia  sp rężyn  i celów swej wewnętrznej  
polityki, Francuzi mają szczęście  nietylko być  rządzonymi, ale jeszcze d o w ia 
dywania się o tajemnicach stanu. Cesarz Napoleon symbolizuje sw oje  plany  
budowlane, jako uzupełnienie m yśli  monarchicznej. L u w r  i tuilerye zosta ły  
zcentralizowane i zaprawdę potrzeba w y s o k o  wykształconej centralizacyi,  aby  
dokonać olbrzym iej budow li w  przeciu lat 5  z  poświęceniem 3 6  milionów fr. 
Cesarz N apoleon chciał zapew ne pokazać się  biegłym  ekonom istą narodow ym ,

winien też umieć rozróżnić  przedsięwzięcia przynoszące o w oce  od n icprzyno-  
szących tychże. Z aw sze  to polityka niebezpieczna, dawać robotę ,  aby tylko  
zatrudnić robotników. Nie ujdzie to oka bacznego, że mimo symbolizowania  
olbrzymich przedsięwzięć  n ow ego  rządu ,  są one dalszym ciągiem parlamentu  
robotniczego, który zasiadał w  Luksemburgu i narodow ych warsztatów p. L u 
dwika Blanca.

Mimo to dowodzi cesarska mowa głębokiej znajomości charakteru fran
cuskiego, którą się cesarz odznacza i nieporównanej zręczności ,  z  jaką korzy
stać umie z  tej znajomości.

Jak się dzieje z w ew n ętrzn ą ,  tak samo się dzieje z zewnętrzną polityką.  
Niech sobie m yślą  i tnów ią ,  co chcą, o układach w  Osborne, francuska dyp lo -  
macya odniosła zw y c ię s tw o ,  a Anglia i A u strya  znaglone są  dokładać starania,  
aby n iew y d a w a ly  z sw o ją  ich klęską. Dziś zaręczają, iż cesarz nie zo b o w ią 
zał się za z w y c ię s tw o  odniesione odstąpić od zamiaru sw eg o  połączenia K sięstw  
Naddunajskich w  jedność.

T y m cza so w o  rzeczą je s t  p e w n ą ,  iż now e  w y b o r y  rozpisane zo sta n ą , źe 
stare, lubo są  faktem dokonanym , który utrzymać zo bo w ią za ły  się A u stry a  
i A n g lią ,  teraz mają b y c  zniesione. Co dalej się stanie, zobaczym y wkrótce.

Stosy a, '
—  W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  Do ogólnego zw iązku działań w ojennych  

w  roku obecnym należał projekt zajęcia Sałatawii i utwierdzenia w  niej naszej 
w ła d z y  przez przeniesienie tam kw atery g łów nej  dagestańskiego pułku piechoty.  
Sałatawia położona m iędzy gminą a uchow sk ą ,  rów niną  kumykską i posiad ło
ściami szamchalskiemi,  stanowi przestrzeń p o c h y łą ,  poczynającą się u w ierz
chołka g o r y  andyjskiej i c iągnącą się łańcuchem lesem porosłych w zg ó rz  aż do  
granicy rów niny  kuroykskiej. Przestrzeń ta przecięta jest  z g ó r y  na dół nad
zw yczaj  glębokiemi lasem porosłemi w ą w o za m i ,  z których Terengulski cię od  
w zg ó rz  całej prawie tej okolicy, którą dzieli na dwie części n ieęówne. Górale  
naw ykli  od dawna u w ażać  w ą w ó z  Terengulski jako najlepszą sw ą  obronę.

W  połow ie  Czerwca jenerał lejtnant książę Orbeliani, do w o dzą cy  woj
skiem w  kraju nadkaspijskim, zgromadził na uroczysku Iszkarty oddział z ło 
żo n y  z lU  i poł batalionów, 4ch szw ad ron ów  i 14tu secin ja z d y  nieregularnej 
przy  4ch działach. Szamil ze swej strony zw rócił  w szystkie  usiłowania na 
obronę tak ważnej dlań m iejscowości;  zgromadził on liczne t łum y L ezg inów  
i Czeczeńców, odesłał rodziny i dobytek S a ła ta w có w  w  głąb gór  i usadow ił  
ich w  aułach sw oich  n iurydów . G łó w n e  je g o  s i ły  zajęły  po z y c y ę  w ą w o ze m  
terengulskim. 16. Czerwca ks. Orbeliani posunął się naprzód i wiedząc jak silną  
je s t  pozycya  terengulska, w y s ła ł  był z posterunku eugeniewskiego w  g ó r ę  
w ą w o z u ,  drogą naokół w iodącą ,  część  oddziału pod wodzą  jenerał majora  
W o l k o w a ; następnie atoli korzystając z gęstej m g ły  i opieszałości  góra li ,  za
w róci ł  p o w y ż s z ą  częsc  oddziału i sk ierował ją  na sam w ą w ó z  teregulski. P rze 
dnia straż nasza atakowała niespodzianie czaty nieprzyjacielskie i zdobyła  bez  
straty w  poi godz iny  w zgórza  przeciwległe i wzniesiono na nich w ieżę  stra-  
zniazą. Z a ją w szy  p o z y c y ę ,  stanowiącą g łó w n ą  obronę Sa łataw ii ,  oddział da-  
gestanski wziął  się do trudnych iskomplikowanych robót ,  które miały' uw ień
c zy ć  tę w y p ra w ę.  Nim naczelnik inżyn ierów  oddzielnego korpusu kaukazkiego  
jenerał  major Kesseler, w yb ra ł  p o z y c y ę  dla nowej kwatery sztabu, urządzono  
na uroczysku lbrahim -Dada,  pod zasłoną dw óch  batalionów', wageoburg, ma
jący  s łu ż y ć  za punkt śro d k o w y ,  i w ó w cz a s  poczęto robić dogodną drogę przez  
w ą w ó z  terengulski. Podczas rekonesansów',  przedsięw ziętych przez jenerała  
księcia Orbeiaui ku N o w em u  Bartunaho i ku A u c h o w i ,  w y k ry to  t łum y otacza-  
ją cy ch  obóz górali ,  którzy atoli unikali utarczki i cofali się spiesznie do la só w .  
Widocznem b y ło  iż czekali oni na posiłki i porę dogodniejszą. Dotąd oddział  
dagestański miał tylko jednego  rannego oficera.

2 2 g o  Czerwca przy by ł  do Sałatawii sam Szamil i przyprowadził  z  sobą  
z gmin najoddaleńszych now e tłum y górali. Szybkie  postępy  naszego oręża  
w  ciągu kilku ostatnich miesięcy, szemranie ludu na nieczynność Szamila, oraz  
grożące niebezpieczeństwo utracenia na zaw sze  Sa łatawii ,  której zbiory ż y w ią  
mnogie plemiona góralskie, w szys tko  to zniewoliło Szamila do stoczenia walki  
stanowczej,  od dawna przezeń unikanej. Nie ośmielając się atakowat obóz od
działu dagestańskiego, Szamil postanowił  przeciąć jeg o  kornunikacye i zmusić  
przez to nasze wojska do cofnięcia się. Przez cały dzież 2 3 g o  Czerwca t łu m y  
górali c iąguęły  ku drodze wiodącćj z posterunku eugeniewskiego do obozu, którą  
sz ły  nasze transport*. Porobili oni w  nocy  zasieki w  miejscu, gdzie droga sp u 
szcza się do w ą w o z u  Sułak i zasiedli w  nich w  liczbie 3 0 0 0  ludzi, s tórzy  p r z y 
sięgli  iż zabiorą w szystkie  nasze trasnsporta i utrzymają się w  zasiekach, lub  
w  przeciwnym  razie polegną w  nich Jazda miała ich zdała wspierać. Górale  
zajmowali  po zy cy ę  w  ciaśninie ciągnącej się pomiędzy dw om a wzgórzami lasami  
porosłemi i osłonionej z  prawej strony  w ą w o zem  ciągnącym sie w z d łu ż  stóp



2
w zgórza  północnego. Nazajutrz 24go Czerwca, w yszła  z prs terunku  eugenie- 
wskiego kolumna z transportem , a na jej spotkanie w yszła  z obozu inna kolu
m n a , eskortująca w ozy wracające. W iedząc o przygotowaniach nieprzyjaciela, 
jenere ł łejtnant książę Orbeliani przedsięwziął środki n a l e ż y te :w y s i a n o  trans
p o r t  w racający pod eskortą 10 ro t  i dwóch sec n milicyi konnej, dowodzonych 
przez  podpułkownika ze sztabu jeneralnego Krajewskiego; dla uderzenia na 
górali z t y ł u ,  wyrsłano niepostrzeżenie kolumnę złożoną z dwóch batalionów 
samurskiego pułku piechoty7 i dw óch  secin milicyi, dowodzonych przez p o dp u ł
kownika G orszkowa; podpukownikowi zaś Radeckiemu, naczelnikowi sztabu 
w ojsk  w kraju  nadkaspijskim rozlokow anych , powierzono dow ództw o nad obu 
kolumnami.

Ludzie będący p rzy  transporcie żywności z posterunku eugeniewskiego 
idącym , pierwsi spostrzegli zasieki nieprzyjacielskie i daw szy  w ystrza ł  sygna
ło w y ,  zatrzymali się. Następnie zbliżyła się z drugiej strony do zasiek kolu
m na z obozu wysłana. Kapitan książę K raputk in , k tóry  stal ria przedzie, po 
prow adził  niezwłocznie do sz turm u ro ty  apszerońskie i strzelców celnych bata
lionu liniowego n r  13. Górale spotkali ten atak z wielką w ytrw ałośc ią ;  t r z y 
mali się oni uporczywie w  każdej zasiece, i będąc rozproszeni bagnetem, zwie
rali znow u swoje szyk i ,  usiłując odebrać zasieki; Aszperońcy posuwali się n a 
p rz ó d  lecz z trudnością. W ów czas  podpułkownik Gorszkow, k tó ry  posuwał 
się niepostrzeżenie zaroślami; atakował z miejsca wyniosłego pozycyę n iep rzy
jacielską z ty łu  i z boku. T łu m y  górali,  wzięte we dw a ognie, zmięszały się 
i  w  kilka minut potem ra tow ały  się ucieczką. Część atoli ich piechoty, która 
stała w  wąwozie z lewej strony pozycyi,  w s trzym aną  została przez kolumnę 
podpułkow nika  G orszkow a, i nie mogła cofnąć się: wojska nasze otoczyły kil
kaset górali ,  z k tórych kilku prosiło o łaskę , reszta zaś postanowiła ledz pod 
naszemi ciosami. Na miejscu walki pozostało 4 0 0  ciał nieprzyjacielskich, w  licz
bie których znajdowali s ię : Ajtem ir ,  naib S a ła taw sk i , łzmail, naib le c hn uc a l-  
sk i ,  kadi Characzyński i K ujadyńsk i ,  oraz wielu innych znakomitych górali. 
Św ietna  ta rozpraw a trw ała  5 godzin i kosztowała nas tylko 8miu żołnierzy 
w  zabitych, oraz 3ch oficerów i 4 4  żołnierzy w  ranionych. Cala ta tak mała 
strata poniesioną została prawie wyłącznie na początkn b i tw y ; od chwili bowiem 
w  której kolumna pułkownika G orszkowa ukazała się na w zgórzach ,  górale, 
zgrom adziw szy się tłumnie w w ąw ozie ,  odbierali tylko ciosy, lecz ich nie od 
dawali. K ur- W a r -

IPrancyu.
P a r y ż ,  16. Sierpnia. — W edle ostatnich rapor tów  z Konstantynopola 

rozkazano p. T houvenel nie opuszczać swej posady, na co tern większy dają 
p rzyc isk ,  gdy  zdaje sio po tw ierdzać, źe lord Redcliłfe wyjeżdża  na jakiś czas 
z Konstantynopola. — Unieważnienie w y b o ró w  w Mołdawii, które J o u r n a l  
d e s  D e b a t s  uw aża  za początek unii,  wcale inaczej uw aża ją  tu  w dy p lom a
tów gronie. Coraz więcej sądzą , źe o unii ju ż  i m ow y nie będzie.

 Wczoraj dany*był bal w  T uileryach na uczczenie dnia urodzin cesarza.
Cesarz z cesarzową wyjeźdź* ju t r o  do Biarritz. Książe cesarzewicz to w a rz y 
szy rodzicom.

(Kor. Cz.) Skarży liśm y się czas długi na zbyteczne upały , i skarga 
w  końcu w ysłuchaną  została. Od dni trzech deszcz oziębił powietrze, do s t u 
dzien wróciły  w ody, zaczynamy oddychać swobodniejszą piersią, a ogrody 
okoliczne spalone i zżółkłe przybiera ją  pozór świeżej młodości. Bo też p r z y 
znać trzeba, źe skw ary  tego Uta da ły  się nam we znaki a zwłaszcza południo
w y m  mieszkańcom. Jeżeli w ierzyć pismu M e m o r i a l  d’A i x  gorąca docho
dziły do 60 stopni i tak rozpalały narzędzia rolnicze żelazem okute ,  zc je  co 
chwila w ypadało  zanurzać w wodzie ,  a której dostanie niełatwe, bo przecie 
wszystkie*drobniejsze rzeczki is truraienie  w ysch ły  zupełnie, zostawując w bez
czynności m ły n y  i fabryki żywione ich wodami. Biągła pogoda przy  zbiera
niu  ż n iw a , urodzajom tegorocznym dziwnie posłużyła  i próby  czynione na ziar
nie okazały jego dobroć , ztąd też nastąpiło powszechne znizenie ceny zboza 
i cbleba, w y ją w sz y  tylko w P a r y ż u ;  bośmy tu za złych czasów nie płacili 
d ro ż e j ,  a te raz ,  kiedy chleb tańszy, musimy go po daw nych  cenach kupować, 
żeby  niedostatki kasy piekarskiej zapełnić. Jes t to rzecz bardzo sprawiedliwa 
i nikt na ten ciężar się nie użala , bo łatwiej go znosić, kiedy cała F rancya p rzy 
szła do chleba, niźli w chwili, kiedy w szystko płaciło się po wysokich cenach. 
Jeźli jeszcze jak  się spodziewamy, w dzień imienin cesarskich zniesione zosta- 

ie monopolium rzeźników i policyjne ta ry fy  na mięso, a zostawi się wolność 
prze da źy  każdemu pod  dozorem miejscowej administracyi, t o j u z  wtenczas g łó 
wnej potrzebie materyalnego b y tu  P a ry źan ó w  zadość się stanie przynajmniej 
na  czas niejaki, nim zno w u  ta rów now aga  nie będzie nadwerężoną. T y lk o  
k iedyż jesteśm y zadowoleni z tego co posiadam y! zawsze nam cos do życzenia 
pozostaje i oto w  tej chwili ju ż  winiarze radziby słonce oglądać, a p izy n a j -  
mniej mieć pew ność, źe ono winnicom tak przyświecać będzie w końcu W r z e 
śnia, jak  przyświecało w  Lipcu innym płodom ziemskim; a w szyscy w ogól
ności tęsknią ju ż  za nim w  P a ry ż u ,  bo deszcze pozbawiły jego mieszkańców 
jednej z przyjemności, j a k ą  są kąpiele.

M ów im y nieraz o tea trach , koncertach i rozmaitego rodzaju zabawach, 
czemużby się nie godziło wspomnieć o kąpielach sekwańskich i o szkołach p ły 
wania. Najdawniejszy zakład tego rodzaju  winniśmy p. T u rq u iens ;  on to 
p ierw szą  szkołę p ływania urządził na wyspie św. L udw ika w r. 1785, do niej 
uczęszczali hr. d’Artois Karol X .,  książę O rleanu, książę C hartres ,  L udw ik  
Filip, ustąpił go na początku tego wieku p. Deligny, którego następcy p rze
niósłszy w  sąsiedztwo mostu L udw ika  XVI., urządzili eksploatacyę jego na 
w iększą  skalę za pośrednictwem kompanii przez akcye. Dzisiaj szkoła Deligny 
jes t  najmodniejszą i ja k  w pew nych  godzinach wielki św iat pokazuje 
się na przechadzkach, tak znakomitsi p ływ acy  popisują się tam w każdy po
niedziałek i piątek o godzinie 3. Na czele ich stoi baron Carruei de St. Martin, 
hrabiowie N eubourg ,  Caumont de la Force ,  Lionne, N euw erkerke , Lavedan, 
książę Massa, Magne i wielu innych. Druga szkoła p. Gontard od roku 1827 
założona tu p rzy  moście k ró lew sk im ; trzecia pod nazwaniem G e n ry k a lV .  p rzy  
w y b rzeżu  Conti,  czw arta  naostatek na w ybrzeżu  de Bethune od r. 1806  pod 
dyrekcyą  znakomitego plywacza p. Fabre. Kąpiele na Sekwanie założone zo
s ta ły  przez p. Vigicr, wieśniaka z N orm andyi ,  k tóry  na nich ogromuą zebrał 
fo r tunę; one mu do domu przyniosły  baronostwo, a syn  jego sprzedawszy 
przywilej kompanii,  majątek i rękę  sw ą  ofiarował śpiewaczce Cruvelli. Dzis 
pani baronowa ledwie na koncercie dla ubogich swej parafii daje się słyszeć

1 niejedna aktorka paryska  zazdrości jej losu , kiedy przeciwnie ogólne wzbu
dza politowanie nad sobą Piccolomini, idąca za mąż za bogatego lorda Ward.

Dla czego?... jes t  przecież i bogaty i miody, ale na nieszczęście do tych 
przym iotów  łączy jeszcze przym iot macierzyństwa i raz na rbk ży je  w prze- 
konaniu, że jes t brzemienny. P rzyzn am  się, źe Piccolomini trudniejszą będzie 
miała rolę żony do odegrania w  domu w łasny m , niźli te wszystk ie ,  w  których 
w ystępow ała  na scenie. Na zakończenie dotkniętego przedmiotu o kąpielach, 
ciekawą dodam uw agę ,  że najwięcej w ody u ży w a  się w  P a ry ż u  w  miesiącu 
Styczniu  i M arcu, najmniej w  Czerwcu, Lipcu i Sierpniu. Administracya wód 
obliczająca dochody z przedaży i rozwożenia w ody nic umie naznaczyć istotnej 
tego przyczyny. Nie p ierwszy to jes t  fakt, którego rozwiązanie zostanie taje
mnicą. W yracho w an o  n ap rzy k ład ,  że obiad miasta P a ry ż a  kosztuje dziennie 
1268 ,500  fr., czyli 1 fr. 25  cent. na osobę. Tymczasem jes t rzeczą mniej pe
w n ą ,  a może właśnie i pewniejszą od tej cyfry , źe połowa ludności potrzebuje
2  fr. 50  cent. na swój obiad. W y p a d łb y  w tedy  ten wniosek, że kiedy jedni 
ob iadują ,  d rudzy  pościć m uszą ,  albo też ,  źe gdy  s ta tys tycy  skrzętnie bardzo 
wszystko chcą wziąźć pod kredkę, p rzychodzą do fałszywych rezultatów, któ
ry m  nie zaufać, nie uw ie rzyć ,  nie mają dosyć odwagi.

Miasto Leeds (w  Anglii), teraz dopiero pomyślało o postawieniu pomnika 
T om aszow i Grey, urodzonemu w jego  murach i tamże zmarłemu w  wielkiej 
biedzie w r. 1852. A  przecież on to pierwszy w r. 1818 powziął myśl kolei 
żelaznych, prace swe pow ierzył inżynierom , którzy z nich korzystali ,  a sam 
niemając żyć  z czego, by ł do końca dni swoich pros tym szklarzem. Patrząc 
jak  z każdym rokiem rozszerzał się ho ryzon t kolei żelaznych, on tylko cieszył 
się i radow ał powtarzając spokojnie bez zazdrości d rug im : przecież miałem 
racyę u t rzy m y w ać ,  że świat kiedyś przekona się o prawdzie moich rachunków 
i planów. Rzecz dziwna! ze najczęściej pierwotne obliczania, na których bu
duje się w ynalazek , mało się różnią w dalszych następstwach. Z papierów 
złożonych przez G rreya  w  r. 1818, pan W ilson  i Ysabeau okazuje s ię ,  iż on 
p rzew id yw ał,  źe koleje żelazne w stosunku do dróg  zw ycza jnych ,  będą jak 
się ma 4  do 1, a dziś znajdują  w Nouveau Manuel complet des Chemins de 

f e r  par Drnile With, (2  vol. i 16 pl. Atlasu), którego czytanie polecam u rzę 
dnikom waszej kolei, źe na średnią szybkość przebiega wóz kolei żelaznej na 
godzinę od 35 do 72  kilom, wtenczas kiedy po zwyczajnej drodze 10 do 16 
kil., a statki parowe 10 do 20  kil.

Wiadomości z lndyj dotąd nieprzyniosły potwierdzenia o zdobycu Delhów. 
G l o b e  tylko oblicza, że od czasu insurekcyi wysłano ju ż  do lndyj 173,101,500 
franków, ile to jeszcze pójdzie złota i srebra tą  d ro gą ,  wprawdzie nie wszystko 
na koszt rządu, bo wysłanie wojska dzieje się kosztem kompanii, której w  końcu 
może i zabraknie funduszów, interesa jej nie nazby t muszą być w kwitnącym 
stanie, kiedy dochody jej za rok 1 8 5 |  uczyniły . . . . . . .  28 ,891,299 funt.

a  w y d a t k i ............................. ... ■ ■ ■ 29 .684 ,090  »
czyli więcej nad dochód 972,701  »

Nie było  lepiej przed laty, owszem deficyt w  roku 1852 wynosił 1,707,364, 
w  1 8 5 J 2 ,044 ,107 , a wedle budżetu  na rok 185? spodziewano się przewyźki 
w y d a tk u  na 1,981,062 fun tów  szt. Zabory  jak  widać są nazbyt kosztowne, 
a rzadko kiedy is totną korzyć. T u rc y a  nie wiem czyli z państw Naddunajskich 
ma jaki dochód, a kłopotu nie mało; z dawnemi sprzymierzeńcami i nieprzy
jaciółmi swemi, naraz bodaj się poróźni,  jeśli to p raw da  to posłowie francuski 
i rocyjski chorągwie powiewające nad hotelami poselstw zdjąć kazali na znak 
zerw anych  stosunków z Bortą. Szach perski szęśiiwszy od su l tana , bo się 
rychlej w yplą ta ł z dyplomćtycznych i wojennych tkanek i dziś nie myśli jeno 
o zawieraniu trak ta tów  handlowych. F eruk  chan podpisał nie dawno now y 
trak ta t  tego rodzaju z Belgią, przedwczoraj wrócił do P a ryża  z Brukseli, za
wsze mile od rządu francuskiego widziany. P. Albert Kazimirski p rzydany  mu 
od początku misyi za t łum acza, w nagrodę światłej i czynnej p rzy  nim służby 
otrzymał k rzyz legi: honorowej. Cesarz zatwierdził przedstawienie ministra 
sp raw  zagranicznych dnia Igo  Sierpnia.

Sny lim.
L o n d y n ,  15. Sierpnia. — Listy p ryw atne  z lndy j ,  w y jąw sz y  z Bom

b a ju ,  rozdane b y ły  wczoraj wieczór, w y raża ją  się one wszystkie nader zada
walająco co do ukończenia obecnego położenia.

— Wedle U n i t e r  S e r v i c e  G a z e t t e  wszelkie składy dla lndyj prze
znaczone, być  mają w  Colchester.

— Posiedzenie izby niższej z dn. 14. Sierpnia zajmowało się rozmaitemi 
przedmiotami mniejszej lub większej wagi. Żądano między innemi od lorda 
Palmerstona, aby złożono dokumenta ściągające się do Księstw Naddunajskich. 
Na co lord Palmerston: Nie jes t  jeszcze na czasie, przedłożyć parlamentowi 
dokumenta żądane. Wiele — mówi lord Palmerston, mówiono i pisano o spo
sobie, w jakim przedsięwzięto wybory7 w Mołdawii. R aporta  w tej mierze 
może są prawdziwe, może i nie. My, cośmy postanowili , aby w yb ory  działy 
się w sposób nienaganny (wesołość) możem się dziwić, że inne kraje nie przed- 
sięwezmą środków, aby u nich to samo działo się. Gdy atoli rozw aźym , ze 
M ołdawianom i W ołochom podobne urządzenia są obce całkiem, że władze 
osiągają w ow ych  prowincyach inny7, a stronnictwa cel inny, źe sporne kwe- 
stye z największą zaciętością roz trząsa ją  stronnictwa zawzięte, że lud nie tak, 
jak  my, naw ykł do posłuszeństwa p ra w u ,  nie może uderzać, źe zaszły wiel
kie niestosowności. Rezulta t jes t  atoli taki. źe między sześciu mocarstwami 
nie istnieje różnica zdań pod względem konieczności unieważnienia w yborow  
w  Mołdawii i zrewidowania list w yborczych  w taki sposób, aby zapewnić, ile 
można, najściślejsze wykonanie firmanu sułtana. Lord  Jo hn  zwrócił uwagę 
izby na inuą kwestyą. W  roku przeszłym, mówił on, wyrazili ministrowie 
F ran cy i  i Anglii szczere sw e życzenie, aby ustała  francuska i austryacka oku- 
pacya na ziemi rzymskiej i lord Clarendon oświadczy7! , ze może okupacyi tej by c 
położony koniec od tej chwili, gdy  rząd  rzymski zaprowadzi pewne polepsze
nia i reformy. Francuski i angielski rząd  oświadczyły, że położenie rzeczy te
raźniejsze jes t  anormalne, i okupacya naraża przez obce wojska spokojnosc 
Europy7. W  ostatnich czasach dowiedzieliśmy się, źe papież udał się uo Bo- 
lognii, i z wiadomości,  jakie odebrałem, pokazuje się, źe Jego Swiętobhwosc, 
jako  odpowiedź na wszelkie przedstawienia, aby zaprowadził reformy w  a mi- 
nistracyi państw a swego, w y n u rz y ł  obaw ę, aby7 reforma niepoprowadzi a o 
anarchii, i dla tego waha! się, odpowiedzieć skutecznie odezwie w tej mierze 
uczynionej.  Skutek tego jes t to, że okupacya państwa papiezmego pozostać
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,1  ■ c tan taki rzeczy nie zgadza się ani z traktatem wiedeńskim, ani z meza-  

Ł V V toh .  M ocarz,  L ,  p r t . z  lat 8  obce o
stwic i widzi . . f  b y ć  ZDiewolonym zeznać, ze  nie Z b, ć
spokojnosc. bez pomocy dw ó ch  sprzyn. erzony kró!ewskićj Mości nie
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niektórych rokoszanow vv d_ 3wc^ erVVszystko wojsko stało na na placu kary.

S  kTza n f  w Pliczbie^24 wprowadzeni zostali w  środek czworoboku; jeden z nich 
musiał bvć  niesiony g d y ż  przebył św ieżo  amputacyę lewej ręki,  w  którą ode-  
T a  w  c t u  w a lk i ’ra8ng Porucznik Hoogan odczytał z rozkazu brygadyera  
H in n e l  ^  °rok sadu wojennego. Ogłosił  następnie
ktorzvbv chcieli w y d a ć  tajemnice pow stańców. W  tej chwil, w y s tą p i ło  z sze 
reau 1 2  ludzi którzy odprowadzeni zostali po za dz.ała; Miel, on. wskazać  
d o w ó d z có w  i w v k ry c  pobudki i cel rokoszu. Reszta z łozona z ludzi,  pom ię
d zy  którymi znajdował się człowiek z am putowaną ręką wesz ła  odw ażnie  
i b iz  najmniejszego wzruszenia na drabinę rusztowania. Biedny jen.ee bez ręki 
w  okropnem konaniu kilka minut oscy low ał  w  powietrzu za nim zle zalozony  
stryczek ciężarem ofiary ściągnięty,  pozbawił go  ostatniego tchnienia.

Dziesięciu rokoszan postawiono przed działami. Gdy im zdejmowano  
kajdany niektórzy wołali:  . .N ie p o ś w ię c a jc ie  n i e w i n n y c h  za winnych.-.  D w ó ch  
z obok stojących rzekło do nich: "Milczcie i umierajcie jako ludzie, lecz me
iako tchórze,  broniliście swej religii, i czegóż lękacie się śmierci. Dziesięciu  
tych ludzi postawiono przed paszczami dział. Dowodzca kazał zapahe lonty po
tem zaw oła ł:  »Pal« i dramat się skończył.  , . , ,

Ludzie otaczający działa obryzgani zostali krwią. Jeden z nich odurzony  
został uderzeniem urwanej ręki, która nań spadla.

Kroaika miejscowa.
Z "ościny w  W .  X. Paznańskiem pisze korrespondent do K r o n i k i  wia-  

domoścHu-ajowych i zagranicznych co następuje: P o dró żn y  z innej częsc. d a 
wnej Polski p rzybyw ający  w gościuę w  Poznańskie, zwraca zaraz baczną 
u w agę  na dwa szczególniej przedmioty, na gospodarstwo rolne . na włościan.  
W ielkopolska ziemia pierwej od innych ziem przez ludność polską zamieszka
ły c h ,  zagospodarowaną i umiejętnie uprawianą była. I o stępy  te sprowadził  
przykład brany z sąsiedniego Szląska i P r u ss ,  potrzeba która je s t  najsilniej
szym  bodźcem , a która się z uwłaszczenia włościan w y w ią z a ła ,  i naaoniec  
polityczny stan kraju, który o byw ate low i  wielkopolskiemu gospodarstwo rolne 
iako najwłaściwsze zajęcie w sk a zy w a ł .  Ludność zas wiejska tutejsza, godną  
jest aby się zastanowić nad nią ,  g d y ż  od lat trzydziestu przeszło usam owol-  
nienia i uwłaszczenia u ż y w a ;  wielce je s t  zajmującem rozpoznanie jej obecnego
stanu moralności,  zamożności i ośw iaty .

Co do gospodarstw a,  postępy  i ulepszenia w  mem są tu widoczne z w ła 
szcza w  starannej uprawie  roli,  w  porząduem utrzymaniu lasów, . budynkach  
gospodarskich, l icznych,  p iękn ych ,  naw et zby tko w y ch .  Lecz od kilkunastu  
lat i w  Królestwie  Polskiem i naw et w Gaiicyi,  rolnictwo znaczne poczyniło  
postępy ,  a posiadając w  znacznej części źyzn iejszą  od wielkopolskiej ziemię, 
w y r ó w n y w a ło  a może i przew yższa ło  ją  obfitością plonow. Na pierw szy więc  
rzut oka zważając tylko na bogactwo urodzajów tak widocznej rozn .cy  w sta
nie gospodarstwa rolnego dostrzedz me m o ż n a , trzeba się dopiero rozpatrzeć  
w  szczegółach aby się przekonać, źe tutejszemu s łu ż y  prawo starszeństwa,  
i źe ulepszenia są i daw niejsze ,  i liczniejsze i więcej upowszechnione.

Co do ludu wiejskiego w  VV.X. Poznańskiem, poro w n y w a ją c  go z innym,  
włościanami polskiemi ła tw o  ujrzeć różnicę i na jego  korzyść ją  ocenie. D o 
brodziejstwa usamowolnicnia i uwłaszczenia rolniczego s ta n u , juz  tu są  w i 
doczne Już drugie pokolenie z nich korzysta ,  i ju ż  widać na mera i pos tęp u
jąca ośw ia tę ,  i by t  polepszony. T e  korzyści zwłaszcza moralne, rozciągają  
się przy troskliwości rządu, przy zacnych staraniach o b y w a t e lu  du ch ow ień
stwa tutejszego, przy  zaprowadzeniu szkó łek ,  i na tę częsc ludności,  która 
z uwłaszczenia nie korzysta ła ,  i która nie posiadając własności ziemskiej,  
z pracy rąk swoich ż y ć  musi. Nie ma wątp ienia ,  źe m oralność,  ze silna reli
gijna' wiara, w  ludzie włościańskim silniej tu ugruntowana,  jak w  mieszkań
cach wiejskich innych krajów polskich. P o zb y ł  się on niektórych wad i ^'do
g ó w  szczepowi słowiańskiemu w łaśc iw ych .  R ozpusty  i pijaństwa rzadkie tu 
przypadki. Lenistwo i niedbałość mniej w y r a źn e ,  porządek . ochędostw o  
staranniejsze. D w a  tylko ohyd ne  w y stęp k i  nie tak ła tw o  dają się wykorzenić ,  
t. j. zgwałcenie  czwartego przykazania: "Czcij Ojca i Matkę twoją® i szostego .
»nie kradnij.® Obojętność dla rodziców skoro j u ż  ich mepotrzebują; k r z y 
wdzenie  ich, odmawianie im na starość p rzy tu łk u ,  zdarza się między tutej
szym i gospodarzami -tak często jak i u innych włościan polskich. Co ZuS o 
złodziejs twa,  ten w y s tęp ek  najgłębiej w p o ił  się w duszę ludu naszego ,  naj- 
silniej wsiąkł w jego  nawyknicnia. Pochodzi on tu po większej części z pa
mięci dawnego stanu rzeczy, z o w y ch  m oże za nadto w y chw alon ych  s tosun
k ó w  patryarchalnych z wyobrażenia o wspólności  niektórych korzyści i do
godności. Kradzież zdarza się  tu nieraz jednak metyle upowszechniona,  ile nie- 
uszanowanie  cudzej w łasnośc i,  zw łaszcza  daw nych  swoich panów  wiasnosci.  
Nietyle tu jest  złodziei ilu szkodników. W y p a ś ć  łąkę  lub zboże sąsiada szcze
gólniej naj m ajętniejszego, dopuścić się szkody w  lesie , zniszczyć ogrodzenie" 
lub drzewo posadzone, należy jeszcze  do przyzwyczajeń tutejszych włościan,  
naw et włościan właścicieli . Jednakże sama postać wielkopolskiego ludu oka
zuje ,  źe w olną pracą zarabia. Ubiór m ężczyzn  nie malowniczy wprawdzie ,  
upstrzony róźnemi barwam i,  nieco może wynarodow iony ,  je s t  kosztow ny  
i w ygod ny .  Kapota z cieńszego sukna zastępuje tu sukmanę parciankę, p łó-  
cianke polską — bosych n ó g  u gospodarza,  nawet u zarobnika nie ujrzysz.  
Kobiety stroją się ze z ły m  smakiem różnokolorow ą odzieżą i ozdobami, ale za 
to odzież staranna* i nie tania. Z pociechą widzi się po kościołach caią ludność  
wiejską z książkami do nabożeństwa w  ręku. Z przyjemnością napotyka się 
małą pasterkę lub pastuszka strzegącego krow y łub stada gąsek czytającego  
książkę. Postać w ięc  m ieszkańców po wsiach nadaje szczególniej X ię s tw u  
Poznańskiemu znamię w y ższo śc i  w  oświacie i wykształceniu ludow ćin ,  i prze
ko n y w a  źe takowe tylko w śró d  wolnego i w łasność  posiadającego ludu u p o 

wszechnić  się daje. Przechodząc do w y ż s z y c h  szczebli  to w a r zy s tw a ,  do staną  
obyw atelsk iego ,  przyznać należy, że  ten w  większej części odznacza się wielu  
cnotami, wyrobieniem u m y s łó w  i charakterów. W iara  religijna jest  tu z m a-  
łemi wyjątkami ż y w a  i gorliwa. Ż yc ie  dom ow e przykładne. Miłość naro
dow ości  i w y t r w a ło ś ć ,  pełna poświęcenia.  W ła d z a  opinii publicznej silna. 
Z łe  przykłady rzadkie a g d y  się zdarzają, te przez opinię potępiane. Dobro
czyn ność  niezmordowana. Pochop do ofiar na cele użyteczne ludzkości lub 
krajowi nieznuźony. Jak każde ludzkie to w a r z y s tw o ,  tak i tutejsze od wad  
pewnie  wolnem nie jest.  M oże mieszkańcy tego kraju, dawniej zarzucanego  
Wielkopolanom zamiłowania w y s t a w y  i św ietności  pozorów  nie pozbyli  się  
jeszcze.  Może zbyt  w y g ó r o w a n e  zachowują  przekonanie o swojej w y ż sz o śc i  
moralnej, i o postępach różnego rodzaju któremi nad innemi rodakami celują,  
m oże daje się spostrzegać brak odw agi cywilnej u ludzi nawet najlepszych  
zasad ,  w  obec n ieum iarkowanych, błędnych lub pozorami łudzących  w y o 
brażeń. Lecz j a ,  jako gość  tego kraju, w o lę  rozpatryw ać się w  samej św ie t 
nej stronie j e g o ,  i takową tylko przedstawiać. Przecież od jednej uw agi  
wstrzym ać  się nie mogę. Zastanawiając się nad ułatwieniami w  sferze n a u 
k o w e j , a w  ogólności um ysłow ej jakie znajdują mieszkańcy tutejsi ,  zdaje mi 
sie źe ruch u m y s ło w y  nie jest  tu ani dość w y r a ź n y ,  ani dość o ż y w io n y .  Ma
jąc wszelką wolność  odświeżania m yśli  powietrzem obcem, wszelką wolność  
uczenia s ię ,  czytania ,  pisania i drukowania , nie dość z niej korzystają. Mało  
bardzo drukuje się dzieł ,  będących tutejszym wyrobem . Jedno tylko pismo  
poświęcone literaturze P r z e g l ą d  w y ch o d z i ,  a nie liczy wielu prenumerato
r ó w,  choć wartość  je g o  literacka j e s t  niezaprzeczona. Jedynym  dziennikiem  
X ięstw a  z wiadomościami politycznemi je s t  G a z e t a  Poznańska. N a d w i ś l a -  
n i n ,  który drukuje się w  Chełmnie dw a razy na tydz ień ,  zaleca się często  
dobrze obmyślanemi artykułami, a przecież bardzo mało jest  poszukiw anym ,  
a nawet znanym. Lecz co mnie nąjwięcćj d z iw i ,  i z czego zadziwienia zataić 
nie m o g ę ,  to brak zupe łny  poczucia poetycznego w  tym  kraju, nawet m iędzy  
ludźmi najwięcej wykszta łconym i.  Sztuki piękne w  ogólnośc i ,  a w  szczegól
ności poezja jako sz tuka ,  jako źe u ż y ją  klassycznego w y rażen ia ,  m o w a  b o 
g ó w ,  napotyka tu zimną obojętność. Kierunek tutejszego ducha z w ró c o n y  
w yłączn ie  ku rolnictwu, narodowości i religijności,  tak je s t  w y r a źn y ,  ze  
wszelkie ob jaw y  jego za tym  obrębem mało są cenione. Podobają się w  pra
wdzie w ierszyk i,  które się w y lę g ły  z okoliczności obecnych i m iejscowych,  
zajmują poezye choćby najmniej poetyczne,  byleby b y ły  nacechowane u c z u 
ciem narodowcu) lub religijnem, te ostatnie choćby częstochowskie ,  kantycz-  
k o w e ,  są czytane i w y ch w a la n e ,  lecz inne choćby św ieżością  natchnienia w o 
niejące, płonące ogniem , choćby wzniosłośc ią  myśli lub obrazów unosi ły ,  
choćby się odznaczyły  kunsztem , przejdą u iepostrzeźone , bez przebudzenia  
z twardego sn u ,  zm ysłu  poetycznego wielkopolskiego. W yobrażam  sobie ,  iz 
meką być m usi,  ż y ć  tu hołdując sztuce, gdzie sztuki tak mało pojęte i cenio
ne*. męką urodzić "się tu poetą, męką śp iewać w śród  og łu ch ły ch ,  męką me 
znaleść nigdzie zachęty, ani odgłosu  w  sercach i umysłach. S w ie z y  przykład  
tej obojętności dla poezyi miałem tu teraz przed oczyma. W  przedostatnim  
poszycie  tutejszego pisma literackiego umieszczony był  wspaniały  wiersz przez  
F. M. pod tytułem P o e t a  w  g ó r a c h ,  który tylko je s t  ustępem n iew ykoń czo
nego jeszcze poem atu, a przeszedł n iepostrzeźony, przeszedł bez obudzenia

zajęcia^ ^  B o:anowa dochodzą nas jeszcze  sz czeg ó ły  o n ieszczęściu,  które to 
miasto spotkało. P ó ł  godziny w y s ta rc zy ło ,  na ogarnięcie całego miasta przez  
płomienie,  a trzy godziny na zamienienie go w  gruzy.  Z ogrom nych s łu p ó w  
w  ratuszowej w ie ży  nie pozostał ani ślad n a w e t ,  zapewne perzynę uniosły  
wiatry. Dwadzieścia ludzi zginąło w  płomieniach. Pięćdziesiąt do sześćdziesiąt  
ludzi otoczonych zew sząd  płomieniami, schroniło się na ry n e k ,  a g d y  i tu zar  
doskwirać począł,  uciekli do domu m urowanego. T u  przez dwie godziny  z o 
stawali,  i przez ten czas jedni drugich bronili,  aby na nich spadające iskry me 
zatli ly odzienia. Nakonicc przyszła  chwila ,  w  której i ztamtąd ich w y g n a ły  
płomienie, uciekali w ięc  za miasto, n a m o c z y w sz y  na sobie odzież i n a ło ż y w s z y  
na g ło w y  miechy mokre. Do innego m urowanego i sklepionego domu schro
niło się innych osób 20 .  Pozostali w  nim przez 5  g o d z in , nie mogąc się w y 
dostać przez morze płomieni miasta. Dopiero po tym  czasie udało się mi przy  
pomocy drugich w y d o b y ć  z miasta, ale wielu z nich dziś ciężką z łożonych  jest  
chorobą. Szczęściem , że pożar ten nie nocną ,  ale dzienną porą wybuchną.ł ,  
bo więcej b y ło b y  się napaliło ofiar; Płomienie tak szybko się przenosiły ,  ze  
~ rinmAwrnrzuJ rliwlla nnzarem. zaledwie zdołano sie ratować oknami

zwju mieszhancow u i i »  są bez flacnu i d c z  ouzieży. 1'oswięcali się powiększej  
części przem ysłowi i handlow i,  mało by ło  rolników. Dotąd m odkryto p o w o d u  
pożaru. Pićnicrowie z G ło g o w y  pracują nad zawalaniem m urów . kom .now ,  
aby zapobiedz nieszczęściu, bo nieszczęśliwi mieszkańcy grzehią w  rumach . s z u 
kają niektórych dobytków , c zy l i nie ocalały.

W iadom ości literackie.
Dowiadujem y się ,  źe się drukuje dzieło: "Kozaczyzna w  I  urcyi,® piorą  

jak m ó w ią ,  ulubionego pisarza. Literatura h is toryczno-pow iesciow a,  przepla
tana jakby z niechcenia to narodową tra d y c y ą ,  to dumką ukraińską i jędrnem  
w yrażeniem  tureckim zbogaconą będzie wielce dziełem, które obezna nas ze s i
nym Dunajem, uroczą Dobruczą i Kozakami strojnym, w  krasne kołpaki,  r ó 
żnobarwne bunczuki. Przydane  doń portrety działających tam osob będą m e-  
ty lko ozdóbką,  ale przyczynią  się także do wewnętrznej wartości dzieła u w y 
datniając treść onego niejako na zewnątrz.  ,  . ,

W a r s z a w a .  —  Pożądane od w szystkich  " Ż y w o ty  Ś w ię ty c h  I anskich®, 
Starego i N o w eg o  Z akon u, podług X .  Piotra S k arg i ,  w }  ano przez . o 
ze 1'owicza, u X X .  M issyonarzy w  W a r sz a w ie ,  znajdują p o k u p , raz ze w zg lęd u  
na sw oją  w ew n ętrzn ą  w a r to ść ,  a pow tóre  i na cenę przystępną gdy z całe 
dzieło ,  z k t ó r e g o b y  najmniej z sześć  z w y k ły c h  w  w y d aw nictw ie  tornow zro
bić możną, kosztuje tylko rs. 1 kop. 20 .  VVidac ze w y d a w co m  szło raczej o 
upowszechnienie ty le  użytecznego  dzie ła ,  aniżeli o nieodłączne od hazdego po
dobnego przedsięwzięcia zyski.  P oją ł  to dobrze czytający o g o ł ,  oceniając te 
chęci,  rozkupuje nakład, który o ile nam się zdaje ,  je st  juz  z kolei w y d a w m -  
ctwa »zy wotow « dw unastym . t

* — W szystk ie  dzieła ś\v. T e r e s y ,  miał prze ło ży ć  na język  polsk i ,  pan



Marcia  Z alesk i ,  n ie g d y ś  naczelnik w y d z ia łu  oświecenia  w K ró le s tw ie ,  a dziś 
oby  watel o s iad ły  na Ż m u d z i .

Mir. to tery a w Berlinie.
B e r l i n ,  19. S ie rpn ia .  —  W  dalszcm ciągnieniu  2ej ki. 116  król. lo- 

t e ry i  pad ła  g łó w n a  w y g r a n a  1 0 ,0 0 0  tal. na  nr.  1 8 ,9 1 4 ;  1 w y g r a n a  2 0 0 0  tal. 
na  nr. 2 7 ,9 4 2 ;  4  w y g r a n e  po. 6 0 0  tal. na  n ra  2 3 1 9 ,  2 8 ,6 0 1 ,  5 1 ,7 5 3  i 8 8 ,1 6 2 ;

ta l ' na 1>ra 3 3 ,0 9 8  i 5 3 , 3 6 6 ;  4  w y g r a n e  po 1 0 0  tal. na u ra  
4 3 ,3 o 9 ,  7 4 ,9 0 0 ,  8 6 ,4 6 5  i 9 4 ,4 9 3 ._______________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  d. 20. S ie rp n ia  1857 .

Zyto (węcpel  po 25  szefli) m a ły  ru ch ,  wiele  po n iższvch  cenach odeszło  
na  W rze s ień  P a ź d z i e r n i k 4 0 | - 4 0  pł.,  na Paźd z ie rn ik  L is topad  4 1 1 pł , na L i 
s topad  G rudzień  4 2  p ł . , n a  w iosnę  4 4  pł.

Okowita (beczka po 9 6 0 0  §  T rai lesa )  ma m ie rn y  p o k u p  po cenach obn i
ż o n y ch ,  na miejscu bez beczki 2 6 | — 2 7 4  z beczka na bieżący' miesiąc 2 6 #  pł.,  
na W rzesień 9N? n» i : .  i n . * , X *.-\ . . . .  .« r  ’

2 2 f  p ł . , na  Kwiecień  Maj 2 3  pł.

Przybyli do Poznania 20. Sierpnia.
O A Z A I I : Laskowski z Brzyźna, Tre lewski z Trzcianki, Borzęcki z Brzostkowa Snrfj 

clii z Kruszewa. Jaraczewski z Jaraczewa, Jaracżewski z Leipe, Szołdrzvński
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : JExc.  minister Uhden z Berlina,  Knobelsdorff i S n I  

ling z Rawicza, Gross z Szamotuł, Steiner  z Moguncyi,  Gerboth, Ilusch l n » ń  
z Berlina,  Oehne z Magdeburga.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L H J S A : Toussa in t  z Berlina, W innkop i W*iSse 
ż Lipska,  Lowensteiri z Gdańska, L evy z Inowrocławia, Koller  i Manstein z Krato- 
szyna,  F iedler  z Milicza, Kuh z W rocławia,  T a u b e r  z Mogilna.

H O T E L  D U  N O R O :  Chłapowski z Czerwonejwsi, Kierbedź z W ilna, Raykiewicz 
z Berlina, Tucholka  z Rożyczyna,  W al te r  z W ągrow ca ,  Bastenwalk z Metz Ausk 
z Hamburga, Menzcl z Wrocławia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  W il ten ,  Ilahnstein i Brodnicki z Lubowka, Janowski 
i Unger z Rawicza, Muczkowski i Meciszewska z Krakowa, W alz  z Buszewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : B ogndaw ski  i Kozłowski z W arszaw y, prob. Lewandowski, 
z Pleszewa, Sd i i inowski z Ś rem u, Mendelsohn z Międzychodu, I lausdorff  z Mysło
wic, Busse i T au e r  z Grodziska, Gevers z Paryża.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Kleist  z Rawicza, Dullin z Skoków, Ziezolt z Trzciela 
Grodzki z Obirzicrza, Pinschower z Bartelsee.

H O T E L  E I C H B O R N A : Cohnstadt z Lignicy, Cohn z Krotoszyna,  Gelbstein z L o -  
pienria.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  W eise  z Gniezna.
E I C H E N E R  B O R  IV : ł łcrrmarin, W egner  i W underl ich z Żerkowa, Lowentbai z Trze

meszna, Neufeld i Krotowski z Kleczewa, łł irschfeld z Śmigla
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Engel  z Berlina, ul. W odna  12.

T e a tr  m ie jsk i w P o zn an iu . 
W p ią tek  dnia 21. Sierpnia w y k o n a n y m  będzie

na rzecz p o g o rz a ły ch  w  5f o jitlio w ie
Instrumentalny i wokalny koncert
przez  t o w a r z y s t w o  śp ie w u  (Liedertafel),  
p rz ez  t o w a r z y s tw o  m u zy c zn e  d i le tan tów , 
p rzez  t o w a r z y s tw o  pow szech n e  śp ie w u  m ęskiego, 
p rzez  m u zy k i  7. i 10. p u łk u  p iechoty  i 
2  p u łk u  u z a ró w .
P o d p isa n y  komite t  u p ra sz a  u p rze jm ie  o l iczny 

udzia ł.
B i le tów  do p ią tk u  po p o łu d n iu  do g o d z in y  4. d o 

s tać  m ożn a  w  Król.  n a d w o r n y m  h a n d lu  n ó t  m u z y 
cznych  Bole 4* Bach. C eny na loże p ie r 
w s ze g o  rz ę d u  i na krzesła  15 S g r . ,  na balkon 1 2 |  
S g r . , na p a r te r  10  S g r . ,  do  loż d ru g ieg o  rz ę d u  7 £  
S g r . ,  na amfitea tr  5  Ś g r .  i na g a le ry ą  3  S g r .

C eny p r z y  kassie :  do loż w  p ie rw sz y m  rzędzie  
i na p a r te r  po 1 T a l . ,  na balkon  2 0  S g r . ,  na p a r  
t e r  15 S g r .  i t. d. O tw o rz en ie  k a ssy  o godzinie 6., 
p o czą tek  o godzinie  7.

K o m ite t .
Hrabina W aldersee. Pani Puttkam er. Pani Roon. 
Pani Bernis. Pani Eugenia Barth. Pani Ditmar. 
Pani Apolonia Matecka. Pani Emma Hantke. Pani 
E rnestyna E aatz . Pani Z an e tta  W itkow ska. Pani 

A ugusta Giersck. 
Or. Mayer. A. Y ogi

K sięgarnia  N. Kamieńskiego i Spółki od eb ra ła  i 
poleca:
N ie w ia ro w s k i ,  S ta ra  O s a ,  kilka r y s ó w  to -  Tai. s Sr.

w a rzy sk ich .  C e n a ..................................  —  15
P r u s z a k o w a  S e w e r y n a ,  O brazk i  d r a m a ty 

czne   —  25
X .  B o ja n o w sk i ,  S ło w o  B oże  na p a ssy a ch  

w  kościele pa raf ia lnym  Ś g o  K rz y ż a  w  
W a r s z a w i e  o pow iadane .  4  to m y  . . . .  4  —

M ó w n ic tw o  czyli poczęcie się  i p ie r w o tn y
ro z w ó j  m o w y  b o h ó w  S ło w ia n  n asz y ch  
p ra o jc ó w ,  w y ł o ż y ł  P .  C zarkow sk i  . . .

N I E M I  E G  K I P  H O  N i l

1 5

O B W I E S Z C Z E N I E
Celem u ła tw ien ia  p rzesy łek  a r ty k u ł ó w  ż y w n o śc i  

i odz ieży  dla ciężko d o tk n ię ty ch  p o żarem  ognia m ie 
sz k a ń có w  miasta B o j a n o w a  dozwoliła  K ró le w sk a  
D y r e k c y a  g ó rn o - sz lą sk ie j  kolei żełaznej pod  z a s t rz e 
żeniem  o dw ołan ia  i zezwolen ia  K ró lew sk iego  M in i
s te r s tw a  h a n d l u , p r z e m y s łu  i pub l icznych  robó t ,  
bezp ła tne  p rz e sy ła n ie  w z m ia n k o w a n y c h  p rzed m io 
tó w  od staeyi w  T r a c h e n b e r g u  d o  P o z n a n i a ,  
sk o ro  te p rzez  mie jską  lub  K r ó le w sk ą  w ład zę  do 
M ag is t ra tu  lub  B u rm is trz a  w B oj a n o w i  e a d resso -  
w a n e  i j a k  z w y k le  z lis tem f r a c h to w y m  do od es ła 
n ia  o d d a w an e  będą.

Do  in n y ch  p rzesy łek  pozwolen ie  to nie śc iąga się.
P o d a jem y  to do  publicznej w iadom ości  z tern d o 

d an iem ,  iż z a s tę p s tw o  z ap ad łeg o  na z d ro w iu  B u rm i
s t rz a  A r n d t a  w  B o j a n o w i e ,  K om issa rzow i p o -  
licyi Mlliem poruczonćm  je s t .

P o z n a ń ,  dnia 17. S ie rp n ia  1857.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e j e u c y a ,  

W y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Urzędnik  g o sp o d a rc z y  b ezźen n y ,  o p a t r z o n y  d o -  
bremi a tes tam i,  może n a ty c h m ia s t  znaleść  miejsce 
za  e konom a  i racz y  się  zg łos ić  p o d  a d ressem  N,
W N o w e m  M ie ś c ie  nad W a r tą  poste 
restante.

Towarzystwo zabezpieczenia w Frankfurcie nad Menem.
Tot. :s5sn .m m .

?s £ igr.
l i  opita i sahtaelowy
JFundusz rezerwowy    m

N ie m ie ck i B ® 8 l« S S Ś X  zabezpiecza od ognia  b u d y n k i ,  inobilia, t o w a r y ,  s p r z ę ty  fabryczne, 
zboze w  s todołach i s t o g a c h ,  b y d ło  i rolnicze p rzed m io ty  wszelkiego ro d z a ju ,  po n a d e r  tanich lecz sta
łych p rem iach ,  tak, iż pod ż a d n y m  w zględem  d o p ła ty  miejsca nie mają.

P r z y  zabezpieczeniu  b u d y n k ó w  zap ew n io n e  zos ta ło  na jdok ładn ie jsze  bezp ieczeńs tw o wierzycielom 
h ipo tecznym  a r ty k u łe m  19. w a r u n k ó w  polięy.

P ro s p e k ta  i fo rm ula rze  do  w n io sk ó w  do zabezpieczeń w y d a n e  b ę d ą  każdego  czasu  bezpłatn ie;  
podpisani  udzie lą  także  chętn ie  wsze lką  w iadom ość  w  tej mierze.

W « .  €1 es*fam&•€§$,
G łów ny Agent »Aiemieckiego Phónix« w  Poznaniu, plac W ilhelinow ski Nr 3.

b .  B a u m ,  A g e n t  w Środzie .
M. B e r l i n e r ,  A g e n t  w  O s trow ie  
J .  C o h n ,  A g e n t  w  L w ó w k u .
K ap i tan  zas łuźb .  G r e m p l e r ,  A g e n t  w  O pa tow ie  

pod  Kem pnem .
F h .  H a n n a c h ,  A g e n t  w Lesznie.

J .  E  H u n  d e r ,  A g e n t  w  Kempoic .
K a r o l  K r a n t z ,  A g en t  w Koźminie.
W .  L o e w e n s t e i n  w  K argow ie .
K a ss y e r  miejski P  a r k  i e r  o w icz ,  A g e n t  w Kościanie. 
M. S t e r n b e r g ,  A g e n t  w Pleszewie.

r Walne Zebranie T ow arzystw a Agronomicznego 
Sredzko • W rzesińskiego odbędzie  się dnia 1. W r z e 
śnia  r. b. o godzinie  lOtej p rzed  po łudn iem  w1 h o 
telu P.  P a p r z y c k i e g o  w  W r z e ś n i .

Dnia 8. S ie rpn ia  r. b . .w raca jąc  z E m s  na W r o 
c ł a w  i C z e m p i ń  do Ś r e m u ,  z ag iną ł  mi list Z a 
s t a w n y  c z t e r o - p r o c e n t o w y  W g o  X ię s tw a  P o 
z n a ń s k i e g o  na 1000  T a l a r ó w  w r a z  z  kuponam i 
od  1. S ty czn ia  1857 .  r. Nr.  6 2 6  dobra  K o n a r y  
w  Krobskim . K to  odda tenże list z a s ta w n y  W m u  
D z i e r z b i c k i e m  u w  Z a w o ra c h  pod Ś r e m e m ,  o d 
bierze  5 0  Tal .  n a g ro d y .  S to s o w n e  środk i  p rzec iw  
dalszej sp rz ed a ż y ,  w D y re k c y i  p rzedsięw zię to .

T. JPuchalshi.

Cebule kwiatowe,
T a k ż e  i w  ty m  ro k u  j e s te śm y  z n ó w  zaopatrzeni 

j a k  najliczniej w  najp iękniejsze  cebule kwia tow e,  jako  
to :  h iac y n ty ,  tu l ipany ,  n a rc y z y ,  tacety ,  k ro k u sy  
itd. Katalogi na takow e  dostać  m ożna  u nas bez
płatnie.  P o z n a ń ,  S ie rp ień  1857.

Bracia Auerbach.

' “  “  A N A N A S Y
w  p ięk n y m  g a tu n k u  co ty lko  o d eb ra ł  i poleca

Antoni B^Uzner.
P r z y  wielkiej R ycersk ie j  ulicy Nr. 10. jest 

do w yn a jęc ia  I. piętro.

wielkim ogrodemOberża  w  cegłę  w y b u d o w a n a ,  z 
i Stanią za jezd n ą  tu ż  p rz y  d ro d ze  żw iro w e j  p o ło 
żona  w  mieście p o w ia tó w em  Ś r o d z i e ,  oznaczy  do 
sp r z e d a ż y  na ty c h m ia s to w e j  A g e n t  Crttsiws 
w Ś r o d z i e .

N o w e ,  t łu s te  ś l e d z i e  steli Bia- 
tn e y o  mnalits p o l e c a

Isjd o r  Bosch.

Niezawodnie prawdziwe 
iyto  p roboszczow skie  do s iew u ,
o d b ie rzem y  w  ty c h  dniach przez  S z c z e c i n  s t a 
tk iem »Małgorzata« (M a rg a re th a )  kapitan  L o h m a n n  
i sp rz ed a m y  beczkę po 2 |  szcfla w  p lo m b o w an y c h  
miechach po  11 T al .  15 S g r .

P o z n a ń ,  dnia  19. S ie rpn ia  1857.
Bracia Auerbach.

 ̂ W I N O G R O N A !
K to b y  w  ty m  ro k u  do k u racy i  lub dla p r z y je m n o 

ści w in o g ro n a  z Z ie lo n e jg ó ry  n a b y ć  ż y c z y ł ,  u p r a 
sza  się u p rz e jm ie ,  ab y  zam ów ien ia  do ck sp ed y cy i  
g a z e ty  pod  ad resem  H. F .  łaskaw ie  franco nadesła ł,  
a lbow iem  w k ró tk im  czasie p rzed  dojrzeniem  n a j 
tańsza  cena ,  w  celu przes łan ia  z am ó w io n y c h  w in o 
g r o n ,  f ranco o zn a jm io n ą  będzie.

W in o g r o n a  w  ty m  r o k u  b a rdzo  wcześnie  d o j rze ją  
i b ę d ą  w y b o r n e ;  ty lko  b a rd zo  p iękne  g ro n a  i de
bry g a tu n ek  d o s ta w io n y  zostanie.

Dubeltowe drzwi od kramu całkowite są do na
bycia Jezuicka ulica Nr. 8.

Ś w ie ż e  d ro żd że  f u n to w e ,  mające silną moc 
pęd zen ia ,  poleca.

Bzydor Appel9 obok Król .  B anku .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 19 Sierpnia 1857.
S to 
pa

p C t.

Na [ir ii u ra t
papie
rami. - ? ii f i .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 103 _,
dito z roku .4850. . . . i ł 100 _
dito z roku 1852. . . . i ł 100 __
dito i  roku 1853. . . . 4 — 944
dito z roku 1854. . . . i ł 103

Oldigt dliigu s k a rb o w e g o ...................... 34 — 84
dito premiów handlu morskiego . . — _
dito Marchii E lektoralnej  i Nowej 34 __ ---
dito miasta B e r l i n a ............................. 44 __ 991-
dito dito . . . , . 34 811

Listy zastawne Marchii  Elekt,  i Nowej 34 851
dito P ru s  W schodn ich .  . . 34 85
dito P o m o rs k ie ...................... 34 85J —

dito W .  X. Poznańskiego . 4 991
dito W .  X. Pozn.  (now e)  . 34 — 864
dito S z l ą s k i e ......................... 34 — 874
dito P ru s  zachodnich. . . . 34 OD »-*

■ —

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. i -- 92
L o u i s d o r y ...................................................... — — 110
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 34 9 9* —


